
M 2 1 .  Warszawa dnia 12 (24) Listopada 1870 roku. Tom VII.

O rgelbranda k ra-  ^  ^   ̂ ^  w C iw artek kaś-

T Y G O D N I K  L E K A R S K I .
{ R o c z n ie . . .  R s. 5 ( z łp .  33 gr. 10)

w  W a r s z a w i e :  { P ó łr o c z n ie  „  2  k . 50 ( „  16 „ 20)
I K w a r ta ln ie  „ 1 k. 25 ( ,, 8 „  10)

na Poczcie: ! !ł?,CInie .................... r9r' 6 (4° Z,P-( P ó łr o c z n ie   „  3 (2 0  z łp .
D o d a te k :  I w W arszaw ie  rsr. 2 rocznie

________________ I »» P ro w in c ji  „  2 kop. 30

T R E Ś Ć —Spostrzeżenia z praktyki prywatnej. Trzykrotny poród jednakowym potworem. Spo­
strzegał i opisał Dr. J .  R o g o w ic z  (dokończenie).—-Ogólne uwagi co do aetiologji zimniej (Febris Inter- 
mittens) przez L e o n a  C o lin  prol'cssora w Val-de Grace. Podał L u d w ik  P o g o r z e ls k i ,  lekarz 
ordynujący w Szpitalu Dzieciątka Jezus, (dalszy ciąg'. — Przegląd Literatury Lekarskiej. O/ialmo- 
logja. Spraw. Dr. J .  T a lk o  z Tyflisu—Drobniejsze wiadomości. — Kronika Tygodniowa'. Instytut 
leczniczy D-ra Kadleram—ś. p. Dr. hłazćj Bobrzyiiski.

SPOSTRZEŻENIA Z PRAKTYKI PRYWATNEJ.

Trzykrotny poród jednakowym potworem.

Spostrzegał i opisał D r. .1. R o g o w i  cz.

( Dokończenie.)

II.
Dnia 23-go Lipca r. z. o godzinie G-ej rano zbudził mnie mąż Józefy L . 

aby się udać do rodzącej od kilku godzin żony jego, gdyż podług zdania 
akuszerki, znowu cóś podobnego do poprzedniego płodu się rodzi. Zastali­
śmy rodzącą w tem samóm mieszkaniu i na tymże samym łóżku co przy po­
przednim porodzie, pod koniec trzeciego okresu porodu z przodującą czaszką 
płodu w położeniu pierwszem, na którój odróżniliśmy w okolicy ciemienia 
małego guz, wielkości średniej pomarańczy, nieco krwawiący. Brzuch rodzą- 
cćj o wiele mniejszy jak przy poprzednim porodzie, a osłuchiwaniem wy­
kryliśmy słabe tony bicia serca płodu po lewej stronie i poniżój pępka; bóle 
porodowe prawidłowego natężenia i częstości. Z tych powodów pozostałem 
aż do ukończenia się tego porodu, powodowany jedynie ciekawością bliższego 
obejrzenia rodzącego się płodu; sądząc bowiem z położenia płodu, z natę­
żenia bólów porodowych i odpowiedniej dla pojedyńczego, donoszonego pło­
du wielkości brzucha, nie spodziewałem się, aby czynna pomoc okazała się 
potrzebną. Jakoż w godzinę potem, urodził się siłami natury potworny płód 
płci męzkićj, który przez kilka minut dawał znaki życia słabemi i rzadkie- 
mi ruchami serca. Ze zaś przedstawiał takież same zboczenia pierwotnego 
swego rozwoju jak  poprzednio opisany, zatóm, aby się nie powtarzać, załą­
czamy jego wierny rysunek, wykonany podług fotografii zdjętej z natury ').

’)  Fotografia ta  znajduje się w album ie okazów patologicznych p . B randla.
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Fig. 1 przedstawia ten potw ór w profilu, a na F ig . 2 staraliśm y się uwy­
datnić otw artą jego  jam ę brzuszną. A , przedstawia guz na głowie, B i C 
dwie ogromne nerki w skutek przerodzenia torbielow atego; D , kiszki i E  
nakoniec, wątroba nieco w górę odsunięta dla lepszego odsłonięcia nerek. 
Szóste palce u rąk  i nóg znacznie lepiój wykształcone i mniej więcej p ra­
widłowo osadzone. Sekcja w ykazała brak zupełny m óżdżku w jam ie czasz- 
kowćj, a rozwinięty guz na głowie odpowiadał jego  osłonom i przedstaw iał 
kilka mniójszych i większych torbieli, częścią krw ią skrzepłą wypełnionych, 
w pośród którćj gdzieniegdzie znaleziono ślady tkaniny mózgowój.

Zasługuje na uwagę, że nerki tego płodu, były blizko dwa razy mniej­
sze od nerek  poprzedniego; za to guz na głowie, przeszło trzy razy był wię­
kszym od guza pierwszego z tych potworów. C ały zresztą ten potw ór był 
znacznie mniójszym; ważył bowiem tylko 3,300 grammów, a długość ciała 
jego wynosiła 55 centimetrów, obwód zaś główki jego (bez guza) 34, a ob­
wód brzucha 40 centimetrów. I  ten okaz wzbogacił zbiory gabinetu anatomji 
pathologicznój b. Szkoły Głównój.

Położnica po sześciu dniach leżenia wTstała, czując się zupełnie zdrow ą, 
a w 6 tygodni potóm t. j. dnia 10-go W rześnia r. z. m iała obfitą miesiączkę. 
Następne miesiączkowanie wystąpiło dnia 4-go Października z bardzo skąpym 
krwTi odpływem i zaledwie dzień jeden trwającóm. O tćm wszystkiem do­
wiedzieliśmy się od niój pod koniec m. L istopada t. r. kiedy zgłosiła się do
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nas o poradę na ogólne niedomaganie i nudności, a niekiedy i wymioty, ja­
kich od kilku tygodni doznaje. W tedy  też nie zaniechała i o tóm mię za­
wiadomić, że obrazek jak i wisiał nad jój łóżkiem, został natychm iast po mo- 
jóm  odejściu, zupełnie z mieszkania usuniętym. Co do tego winniśmy obja­
śnić, że kiedy po urodzeniu się pierwszego potw ora tak w ustroju matki 
jako też i ojca jego, mimo ścisłego badania, nie znalazłem żadnój ułomności, 
ani choroby, nieraz myślałem nad tóm, co m ogło stać się przyczyną tój w a­
dliwości pierwotnego rozwoju ich p łodu. Podczas więc wyczekiwania na 
ukończenie się tego powtórnego porodu potworem, przyszło mi na myśl tak 
zwane zapatrzenie się ciężarnej jako  możebna, aczkolwiek wątpliwa tego przy­
c z y n a ,-a  ujrzawszy na ścianie nad łóżkiem rodzącej (które jako  jedyne, s łu ­
żyło temu m ałżeństwu do wspólnego spoczynku), zawieszoną rycinę koloro­
waną, przedstawiającą ustęp z bitwy pod Solferino, na pierwszym planie któ- 
1 ej  był żuaw francuzki, upatrzyłem  niejakie podobieństwo opisanego po­
tw ora do tego żuawa, którego wizerunek zawsze kobióta ta  leżąc w łóżku, 
m usiała mieć przed oczami, tak był bowiem jaskrawym  i wyróżniającym się 
od innych. To też gdy rodząca ta, po urodzeniu się tego drugiego potwora, 
zawołała w rozpaczy: „czyż ja  zawsze, tylko potwory rodzić będę?“ wpół 
serjo, wpół żartem pocieszałem ją  w tych słowach: „widocznie zapatrujesz 
się na tego żuawa (wskazując na obrazek), ktorego zawsze leżąc w łóżku 
masz przed oczami: on ma z tyłu głowy kutas od swego fezu, to tóż i dzieci 
twoje z podobnemi do tego, guzami się rodzą“. Ona w to uwierzyła i nieba- 
\v em wizerunek ten z domu usunięto, a ja.... z upragnieniem  oczekiwałem 
następnego u niój porodu.

III.
N iedługo na to czekałem, gdyż dnia 19-go Czerwca r. b. o godzinie 

7-ćj wieczorem, zawezwano mnie do tój kobióty znowu rodzącój, a to z po­
wodu, że już główka płodu urodziła się, a poród od pół godziny dalej nie 
postępuje. Za przybyciem do rodzącej, spostrzegłem  głów kę płodu (z takiin- 
że samym guzem w okolicy potylicy, ja k  u dwóch ostatnich jój płodów), na 
zewnątrz otworu sromnego. Obecna akuszerka opowiadała, że tak jest już 
od pół godziny, że pociągała za tę główkę ale bezskutecznie. Bóle poro­
dowe silne i często przychodzące; brzuch większy, aniżeli przy poprzednim 
porodzie; bicia serca płodu nigdzie nie słyszałem. Z tego wszystkiego wnio­
słem, że tym razem będziemy mieli podobną przepraw ę jak  przy pierwszym 
potworze; w tym też celu oddaliłem się spiesznie, dla zaopatrzenia się w o d ­
powiednie narzędzia. Za powrotem, zastałem  zwolna wytłaczający się silami 
macicy, nadmiernie wielki brzuch i resztę tułowia płodu.

P łó d  ten p łci męzkiój, nieżywo urodzony, tak pod względem wielkości 
guza na głowie jak  i wielkości brzucha, przez którego ściany wyczuwałem wy­
raźnie dwie olbrzymie nerki, w nim się znajdujące, jako tóż co do wielkości całego
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ciała, trzym ał środek między dwoma poprzednio urodzonemi potworami. 
W reszcie również jak  i tam te, posiadał po 6 palców u rąk  i nóg.

A by nie przyczyniać jeszcze większego sm utku i tak już  ciężko s tra ­
pionym rodzicom jego , nie starałem  się zabrać tego płodu, nawet podstępem , 
jak  to z poprzednim uczyniłem ; nie mogę wprawdzie z tego powodu 
podać bliższych o tym  płodzie szczegółów, które zresztą byłyby tylko po­
wtórzeniem poprzednich, ale mam przynajmnićj tę pociechę moralną, że oszczę­
dziłem  tem u nieszczęśliwemu m ałżeństwu niem ałego zmartwienia, jakiego 
ogłaszanie z imienia i nazwiska tego rodzaju przypadków, przez wszystkie 
zwyczajne, codzienne pisma, staje się zawsze powodem.

Tym  razem, nie było nawet najmniejszego powodu do przypuszczenia, 
aby zapatrzenie się ciężarnej (zawsze dla mnie bardzo wątpliwe), miało jak i­
kolwiek wpływ na powtórzenie się poraź trzeci, tegoż samego zboczenia 
w rozwoju jój płodu. Niezawodnie, gdyby kobióta ta  była urodziła płód, p ra ­
widłowo rozwinięty, gotowi bylibyśmy sądzić, że tylko częste patrzenie się 
ciężarnój na owego żuawa, było poprzednich potworności przyczyną, a zwo­
lennicy i obrońcy tak  zwanego zapatrzenia się ciężarnych, byliby zyskali je ­
den fakt więcój, mocno przemawiający na korzyść ich mniemania. W  obec 
tego jednakże co nastąpiło, straciliśmy ostatnią nadzieję uchronienia tej 
kobiety od ciągłego rodzenia potworów, jak ą  pokładaliśm y (w braku in ­
nych danych), w silnćm podziałaniu na jój umysł, przez upewnienie ją , że 
to zapatrzenie się po dw akroć poprzednio tak nieszczęśliwy skutek spraw i­
ło. Nie wątpimy, że kobieta ta z chwilą usunięcia z domu obwinionego 
w izerunku, co zaraz po urodzeniu drugiego potw oru nastąpiło, zyskała spo­
kój m oralny i ufność, że już  odtąd zdrowe dzieci rodzić będzie, a mimo to
inaczój się stało. ')

Nakoniec godnóm  jest uwagi, że wielkość torbielowatóm przerodze­
niem zmienionych nerek tych trzech płodów, była w stosunku odwrotnym 
do wielkości guza na ich głowach: nerki pierwszego z nich były najw ięk­
sze, a guz na głowie najmniejszy; drugiego,—odwrotnie, a u trzeciego zaś, 
wielkość guza i wielkość nerek (o ile o tern przez dotykanie ich przez po­
włoki brzuszne, sądzić m ogłem ), trzym ała środek między pierwszym, a d ru ­
gim. W ielkość zaś reszty ich ciała (nie licząc nerek), była również w odw rotnym  
stosunku do wielkości guza na głowie, a w prostym  do wielkości nerek 
t. j. pierwszy p łód  był największym, drugi najmniejszym, a trzeci średnim .

N a zakończenie tego opisu, niech nam wolno będzie zam ieścić słów 
kilka, w kwestji rozgłaszania przez w szystkie codzienne pisma nasze wia­
domości, o urodzeniu się każdego potwornego płodu.

Z góry przyznajemy się do nieświadomości celu, jak i pism a te mają

*) K obieta  ta , o ile nam  wiadomo, je s t  znowu ciężarną w trzeoim  m iesiącu. W w ła­

ściwym czasie postaram y się donieść o tdm , jak i p łód urodzi.
(przyj), aut. przy korekcie)
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w upow szechn ian iu  teg o  rodzaju  doniesień i d la  tego podziw iam y ich  g o r­
liw ość pod  tym  w zględem , k tó ra  n ieraz w yg ląda na chęć baw ienia czytel­
ników  tak  zw anem i kaczkami dziennikarskiemu takiem i nam  się przedstaw iają, 
p rzynajm nie j opisy o zagranicznych po tw ornościach, jak  to  m iało  m iejsce 
w osta tn ich  czasach. M ów im y tu  o tym  now orodku , k tó ry  p rzyszed ł na 
św iat, obarczony żyw ym  bratem  czy też siostrą , w b łoniastym  w o rk u  na 
p lecach  um ieszczoną, o czem tak  w iele i tak  d łu g o  pisano w naszych c o ­
dziennych pism ach!

C iekaw y jestem  czego nauczą n ie lekarzy  tak ie  o p isy ,— chociażby naw et 
i praw dziw e? A  m oże celem uchron ien ia  w p rzysz łośc i rodzących od podobne­
go nieszczęścia, opisy potw orów  są ta k  gorliw ie upow szechniane? Co do teg o  
m ożem y zapew nić, że tylko w p ro st p rzeciw nego sku tku  obaw iać się m ożna; 
n ik t bow iem  nie odw aży się bezw arunkow o przeczyć, aby silne w rażenie 
w yw arte na um ysł kobióty ciężarnej, pozostało  bez złego w pływ u n a  p łó d  
w je j m acicy rozw ijający się. Że podobne opisy  silnie oddziaływ ają na 
um ysł ciężarnych, na to każdy  z lekarzy  może p rzedstaw ić  liczne dow ody ;— 
ja  sam  w  tój chwili, m am  w mojój opiece lekarsk ió j m ło d ą  osobę od 7 -m iu  
la t zam ężną, k tó rą  p rzy  niem ałćm  sta ran iu  doprow adziłem  obecnie do 5-go 
m iesiąca ciąży, gdyż poprzednio  po dw akroć w 3-cim  m iesiącu ron iła , a k tó ­
ra  dziś ju ż  w ierzy w  to, że je j gorącem u p ragn ien iu  zostania m atką , s ta ­
nie się zadość, jed n o  ty lko  j ą  n iepokoi, aby nie u rodziła  ja k ieg o  potw oru.

W reszc ie  m ożnaby sądzić, że zw yczajna perjodyczna p rassa  zajm uje 
się zrodzonem i po tw oram i je d y n ie  ja k o  osobliwością, ja k o  n iezw ykłym  zja­
w iskiem  w przyrodzie . A le w takim  razie, czyż godzi się zam ieszczać nazw i­
ska, za trudn ien ie  i t. p. rodziców , lub  chociażby sam ej ty lko  m atk i potw oru? 
T u  m oże mi k to  zarzuci, że zbyteczna to p rze s tro g a  co do za ta jen ia n a­
zw isk , gdyż p raw ie  zaw sze, są to n a w isk a  osób z niższój w arstw y  spo łeczeń ­
stw a, k tó re  z pew nością gazet n ie  czytają, lub  czytać nie um ieją. N a to od ­
pow iem y, że inaczój się sta ło  z rodzicam i opisanych przez nas potw orów : 
U słu ż n i sąsiedzi z pew nym  najg raw an iem  się z nich, pokazyw ali im  „ G a ­
zetę Policyjną”, zaw ierającą opis po tw ornego  ich  dziecka, i d la  tego  to ojciec 
jeg o , k tó ry  dosyć chętn ie pom agał m i do zab ran ia  podstępem  d rug iego  
z ty ch  po tw orów , w ta jem nicy  p rze d  m atką, o w ydaniu  nam  trzeciego  po ­
tw oru  i s łuchać nie chciał p rzy taczając, że „znajom i śm iać się z  nich będą 

ja k  znow u w yczytają, że żona jego  po tw ór u rodziła ,” u trzy m y w ał on bow iem , 
że przez w ydanie go mnie, w iadom ość o tóm  po gazetach się rozejdzie.

Je ż e li zatem  rozpow szechnian ie w iadom ości o po tw ornych  p łodach  
ludzk ich , zapom ocą zw yczajnych pism  perjodycznych , niczego nie uczy  ich 
czy te ln ików  (n ielekarzy), a ty lko  szkodliw ie oddziaływ a n a  um ysł c iężar­
nych, a rodzicom  po tw o ru  przyczynia ty lko  więcej je szcze  zm artw ien ia, 
to ten  je d y n y  w zgląd, ja k i p ism a te  m ieć m ogą, że każdy po tw ór należy 
do osobliwości, w ięc o nim  pisać należy, ustąp ić  by w inien daleko  w a­
żniejszym  w zględom , o k tó rych  co dop iero  w spom nieliśm y i raz n a  zaw sze 
zw yczajne gazety  zaprzestać by pow inny zam ieszczania w iadom ości, o tego
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rodzaju osobliwościach. D la  lekarzy zaś, których to jedynie zajmować mo­
że, wystarczą, specjalne pisma lekarskie. Chodzi tylko o to, aby wszystkie 
te pisma zobowiązać do podawania opisu jednego i tegoż samego potw oru. 
S traci wprawdzie przez to niejeden, rozlegle pole w Kurjeracli do reklamy 
takiej np. jaką  D r X . przywiózł z miejscowości X . nowych braci Sjamskich (n a ­
turalnie nieżywych), z których zdjęto fotografię w zakładzie p. X . i t. d . , 
ale ogół za to, zawsze niemało na tern skorzysta. A  dla tych lekarzy, k tó­
rzy zapragną naukowo zużytkować te opisy potworów, nierównie lepiój posłu­
żą pisma lekarskie, które mogą zamieszczać takie szczegóły o danym potwo­
rze, na jak ie  zwyczajna prassa się nie odważy.

G dy zaś nie wiemy, czy te słów kilka, w imie dobra wszystkich cię­
żarnych kobiet i strapionych rodziców potwornych płodów skreślone, trafią 
do przekonania wszystkich redakcji pism czasowych, a nawet mamy obawę, 
że pewne uboczne względy nie każą im odstępować od przyjętego zwyczaju, 
dla tego proponujemy:

A by Towarzystwo L ekarskie W arszawskie, przyjęło inicjatywę w wy­
jednaniu  u redakcji pism codziennych, zaniechania raz na zawsze ogłaszania 
przez takow e wiadomości o potworach ludzkich. Nie wątpimy, że tą drogą 
dojść można do celu, mieliśmy tego piękny przykład przed kilku laty, kie­
dy Towarzystwo prosiło redakcje, aby nie zamieszczały w swych pismach, 
pochwalnych podziękowań dla lekarzy, bez piśmiennego upoważnienia tego, 
k tórego wychwalają, lub którem u dziękują. Redakcje chętnie tej proźbie 
zadość uczyniły. Z drugiej zaś strony, Towarzystwo najskuteczniej wpłynąć 
może na Redakcje naszych pism lekarsk ich , aby wszystkie powtarzały 
opis potw oru, w jednóm z nich zamieszczony. ')

OGÓLNE UW AG I CO DO AETIOLOGII ZIMNICY.
( f e b r i s  i n t e r m i t t e n s ) .

przez L eo n a  C olin  professora w Val-de Grace, 
podał Ludwik Pogorzelski, lekarz ordynujący w Szpitalu Dzieciątka Jezus.

( Dalszy ciąg.)

Być może, że to nazwanie daje nam  bardziój niepewne pojęcie o za­
razku zimniczym, gdy tymczasem życzylibyśmy sobie przeciwnie, żeby przy­
ją ł  formę dającą się ująć i oznaczyć. Być może iż w naszym klimacie um iar­
kowanym, gdzie ciepło nie jest tak wygórowane, aby mogło pociągnąć ener­
giczniejszy rozwój miazmatów, niż powierzchnie ziemi bogatej w humus k tó ­
rych typem  są otw arte bagna, chcianoby zachować przyczynie chorób zi-

') Redakcja K lin ik i, ścisłe zastosowanie się do tego, najchętnićj przyjmuje.
( P rzyp. Redak.)

Od pewnego czasu, jeszcze ściślejszą je st cenzura lekarska, gdyż nawet zwykłego 
ogłoszenia o zmianie mieszkania lekarza w Warszawie, bez upoważnienia tój cenzury, dru­
kować nie wolno. Otóż czyby tą samą wreszcie drogą, nie można uzyskać zapewnienia R e­
dakcji pism codziennych, że opisów potwornych płodów ludzkich podawać nie będą? P ozo­
stawiamy to uznaniu tych, od których to zależy. ( Przypisek autora).
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mniczych nazwę intoksykacja bagnista, odnosząca się ściśle do pewnych  
miejscowości. Trzebaby wtedy przypuścić, że wyraz bagnisty nie oznacza te­
go rodzaju zarazku zimniczego, do wytworzenia się którego nie potrzeba ża­
dnych powierzchni bagnistych.

W  Indyach, w Kajennie, miazmat ziemny jest tak zabijającym dla Euro­
pejczyków, o czóm wspomina Lind  '), że nie mogą wykopać dołu dla zmar­
łych, bez narażenia samych siebie. Czyż w obec tych faktów można będzie 
powtórzyć z Requin’em 2) że miazmat bagnisty jest wyjątkową przyczyną specy­
ficzną? Między śmiercią osoby, zabitćj wyziewami ziemi dziewiczój i innego 
indywiduum, ginącego w czasie przejścia przez bagna Pontyńskie lub Bresse, 
nie ma żadnej różnicy; taż sama trucizna gwałtownie zabija w obu tych przy­
padkach z jednakowemi objawami i bez różnicy zmian anatomicznych, lecz 
zanotujmy, że w jednym przypadku była obecność bagna, w drugim proste 
działanie ziemi; jakiż jest element wspólny w obu tych warunkach na pozór 
tak różnych? Bezwątpienia nie jest to miazmat bagnisty, ale miazmat 
ziemny 3).

Obszar jaki zajmują gorączki tak zwane bagniste, tłómaczymy sobie 
w ten sposób, że bagna są konieczną rzeczą tylko w krajach umiarkowanych, 
zaś między zwrotnikami ciepło i wilgoć wystarczą, by ziemię prawie wszę­
dzie napełnić zarazkiem zimniczym.

Epidemiczny wybuch tych chorób w okolicach Europy nie bagnistych 
powstaje, ile razy wygórowana ciepłota udzieli ziemi podwyższonój działal­
ności, jak to ma miejsce w krajach gorących ').

')  Lind, Essais sur les maladies des Europeens dans les pays chauds, trad, par Thion 
de la Chaume, Paris 17 85. IX  p. 210. W  swej znakomitej pracy, autor wspomina o bag­
nach, które w Anglji i w Holandji są punktem wyjścia epidemii zimniczych; leoz co do 
Ind ji i krajów w ogóle gorących, nie mówi o bagnach, tylko zaznacza przedewszystkióm 
wylądowanie, karczowanie lasów i ścinanie drzew, które wprowadzają człowieka będącego 
na morzu w zetknięcie z największym nieprzyjacielem tych okolic t. j .  z ziemią. (Patrz 
szczegółowo drugą sekcję drugiój części „Occupations funestes aux Europóens dans les 
pays chauds et marais” .

Schnurres pisze: „W  r. 1 78 6 pewien okręt francuzki posłany był do Cóte-d’o r, 
aby urządzić osadę. Gdy rozpoczęto karczowanie okolicy, ludzie zaatakowani zostali tak 
silną gorączką nerwową, że zdawało się iż wyziewy zabijające wychodziły za każdem poru­
szeniem ziemi i t. d. (Schnurres, Matdriaux pour servis etc.). Podobnież mówi Laurę, że 
biały z trudnością żyje w kolonjach i bez pomocy czarnych, nie mógłby w żaden sposób 
uprawiać ziemi dziewiczej. {Laurę, Considerations pratiques sur les maladies de la 
Guyane. 185 9).

2) Requin. De la spócialitó dans les maladies. Thes de concours. Paris 1851.
3) Przy zajęciu Państwa Kościelnego przez wojsko francuzkie, żołnierze w kilka go­

dzin po przejściu bagien Pontyóskich ulegli zimnicy, a podobnój chorobie ulegli inni żoł­
nierze, którzy przepędzili noc w niezdrowej części miasta, lecz zdaleka od bagien. W  obu 
tych warunkach, tak różnych na pierwszy rzut oka, było zakażenie ziemne (telluryczne). 
W  tym razie temperatura okolic Rzymu, tenże sam wpływ wywiera działając na ziemię bo­
gatą i mało uprawną co i bagna.

4) Ilirsch przytacza pewne pory roku, gdzie prawdziwe epidemie zimnicze ukazały 
się w Europie (Handbuch i t. d. Malariafieber). Podobnież Haeser podaje przypadki g łoś­
nej epidemji (Kiisten-Epidemie), która panowała w r. 182 6 na brzegach morza B ałtyck ie­
go, nieograniczając się miejscami bagnistemi; w Groningue na 28 ,000  mieszkańców 8,1 10 
było dotkniętych; a na przedmieściu Dochkum 3 ,600 mieszkańców liczącem, zaledwie 80 
było wolnych. Podobnież w r. 1863, który wyjątkowo był bardzo gorącym, wybuchła ep i-
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Nieudolność czynników meteorologicznych dla wywołania zimnicy, do­
statecznie była udowodnioną przez jednego z najznakomitszych członków 
ciała lekarskiego p. Jacquot w ostatniej jego pracy '), która pozostanie wzorem 
analizy i dyskusji naukowych.

I. Temperatura. To szczególniej obserwowano na równinie mało bag­
nistej w czasie wyprawy do Morei; tu Raymond Faure uważa działanie ciepła 
za jedyną i wyłączną przyczynę chorób zimniczych. 2)

Nie ulega żadnej wątpliwości, że ciepło g ra  bardzo ważną rolę w roz­
woju zimnicy i że różnice ciepłoty stanowią główną przyczynę rozmaitości 
objawow zimniczych, stosownie do klimatu; lecz nie można przypuścić, aby 
samo ciepło mogło wytworzyć zimnicę.

1° Ponieważ ziemia jest niezbędną dla rozwoju zimnicy i takowe nie po­
wstają na m orzu, chyba gdy okręt zbliży się do brzegu miejscowości niezdrowych.

2 ł  onieważ mimo tożsamości warunków tem peratury, zimnice 
rzadko zdarzają się w niektórych krajach, choć dawnićj były tak  częstetni, 
lecz w których to krajach ziemia zmodyfikowaną została przez kulturę.
. . 1 ,tak: w czasach Sydenhama, Londyn, chociaż mniój ludny niż dzi­

siaj, tracił corocznie tysiąc do dwóch tysięcy na zimnicę, a dziś zaledwie je­
den wypadek śmierci na rok bywa z tego powodu. Również w Normandii były 
ciężkie epidemje zimnicy (patrz: Lepecq, de la C lóture), ograniczone dziś do 
kilku miejscowości.

3° Ponieważ w krajoch nawiedzanych zimnicą, w których niema ba- 
g.en, liczba chorych me je s t znów nadzwyczajną w czasie la t gorących, nod 
warunkiem, jeżeli lata nie były mokre, tak np. w Rzymie mniój było chorych 
w r . 1865 mz w r. 1864, z tego też powodu w tern samćm mieście Bailly  
zauwazył, ze liczba chorych mniejsza była w r. 1822, niż w r. 1821 cho- 
chociaz gorąco w przedostatnim  było tak silne, że poszło w przysłowie.

4  Liepło samo jedno me powoduje zimnicy, ponieważ postępując od
biegunów ku równikowi me widzimy, ażeby liczba tych affekcji była zgodną 
z powiększeniem się tem peratury krajów, lecz przeciwnie z powodu ograni­
czenia stref dotkniętych, zauważamy, że one przedewszystkiem  zależą od w arun­
ków miejscowych. Lecz najważniejszym dowodem podrzędnej roli tem peratury  
jest fakt częstego powtarzania się. Ktokolwiek przejść może bezkarnie w cza­
sie dnia, kraj nawiedzany zimnicą, choćby najniebezpieczniejszy jak bao-na 
1 ontyńskie w Europie i oagna Indyjskie (Jongles); lecz przechodząc tu wie­
czorem narazi się na groźne i śmiertelne przypadłości. D latego tóż robotnicy 
pracujący w dzień w tych niezdrowych okolicach, mniej zapadają na zimni- 
cę niż ci, których główne zajęcia mają miejsce wieczorem lub rano jako to 
ogrodnicy na nizinach (m araichers), ogrodnicy pracujący w willach Rzvrn 
otaczających. J

II . Zmiany termometrycxne. Niektórzy autorowie zamiast obwiniać cie­
pło, zaczęli uważać za główną przyczynę, zmiany term om etryczne tak zwv-

2 nebaTdzoa zimneC.IeP 7 ’ g P°  * * *  S ° ^ ch noce
A by dowieść przeciwnej strony, możemy również oprzeć się na dwóch 

J o t a jakoZDto oddawna 1 doskonale wyświeconych przez Feliksa Jac-

') F . Jacquot, D e l’origine miasmatique des fievrea enddmo-dpidemiques in annales 
d hygiene, 185 4.

2) Raymond Faure, Traite des fievres intermittentes pag. 5 9.
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1° Że na brzegach Państw a Kościelnego z powodu sąsiedztwa morza, 
ciepłota przedstawia oscyllacje bardzo małe, zimnice są daleko częstsze i cięż­
sze, niż w samym Rzymie.

2° Że w Rzymie i w Afryce, w czasie gdy panuje sirocco, którego po­
wiew jes t ciepłym zarówno we dnie jak  i w nocy, i przez to równoważy cie­
płotę dnia i nocy, że w tym  samym czasie rozwój zimnicy dochodzi do wy­
sokiego stopnia.

W ykazawszy, że oscyllacje term om etryczne, nie mogą być wyłączną 
przyczyną zimnicy, nie możemy im odmówić ważnej roli w patogenii cho­
rób zimniczych jako przyczynom powodującym recydywy. D ziałają one 
w tym razie jako przyczyny okazjonalne najzwyczajniejsze, pomiędzy któ- 
remi na pierwszćm miejscu figuruje zaziębienie, „zboczenia ciepłoty i wilgoci 
spraw iają przedewszystkiem recydywy: wystarcza proste zamoczenie nóg, lub 
zmoczenie raptowne od deszczu, aby na nowo dostać zimnicy ’ ').

I I I .  Wiatry. W iadomo że każdy w iatr może się stać przyczyną prze­
niesienia miazmatu, i że szczególniój wiatr południowy je s t o to posądzony. 
Tymczasem w iatr północny, saluberrim us Aquilon, jest najniebezpieczniejszym 
ze wszystkich w Bresse, ponieważ przybywa do M ontluel, po przejściu sąsied­
nich bagien 2) że on również je st groźnym  w Korsyce, ponieważ przepełniony 
bywa wyziewami sąsiednich bagien Bastia 3). W iatry  wschodnie grają podob­
ną rolę, i tak w r. 1826 przeniosły do Anglii wyziewy miaztnatyczne z Hollandji.

W ia tr południowy, sirocco, którego wysoka*ciepłota sprzyja działaniu 
na organizm wszystkich miazinatów, może jednak  działać, jak  również i inne 
wiatry, w sposób pomyślny, który zamiast stać się przyczyną przenoszenia 
zarazku, przeciwnie oddala takowy wraz z powietrzem. I  tak np. w Rzymie 
w czasie pierwszój epidemii podanej przez Lancizie'go, którój punktem  w yj­
ścia były fossy fortu S-go Anioła, położonego w stronie północnej miasta, 
w iatr południowy był bardzo korzystnym dla  mieszkańców sąsiednich i za­
chował Transtevere.

W iadom o jak  w niektórych miejscowościach bagnistych nieobecność 
wiatrów, zupełna cisza, są niebezpieczne i groźne: jak w Kayennie i Sene­
galu. Zauważano także w Civita-Vechia, że maximum wchodzących do szpi­
tala żołnierzy francuzkich, odpowiadało zupełnój ciszy l). W  niektórych 
miejscowościach niezdrowych zauważano, że nie ma nic straszniejszego jak  
zupełny brak  wiatru. Dla czego affekcje zimnicze są mniój pospolite na p ó ł­
kuli południowój, niż na półkuli północnej? F ak t ten zdaje się bezwątpienia 
ztąd pochodzi, że pierwsza półkula zawiera stosunkowo daleko większą po­
wierzchnię wody niż lądu stałego, ztąd złagodzenie wpływów ziemi przez 
nadzwyczaj silny prąd  strumieni powietrznych „ogromne przestrzenie morza 
południowego na linii równikowój, tak ze strony oceanu Atlantyckiego, jak o  
też i oceanu Spokojnego, są jedyną przyczyną ogromnej siły wiatrów” . ’)

IY . Deszcze. W ogóle okazuje się, że im bardziej rok był wilgotny 
przed wybuchem zimnicy, takow a dochodzi do silniejszego rozwoju. Pojm u­
jemy, że w kraju, w którym  spowodowana została zimnica wyziewami ziem- 
nemi, deszcz był koniecznym dla rozwoju miazmatów, przeciwnie zaś w miej­
scach bagnistych, susza wywiera zgubny wpływ, zmniejszając warstwę wody 
k tóra  pokryw a błota.

' )  Maillot, T ra itć  der fievres in term itten tes . p. 366 .
2) Nepple, loc. cit. p . 18.
3) Scipion Gras, Assainissem ent littera l de la Corse.
4) Schaenffel, w R ecuil des memoires de m edecine m ilita ire— 1 8 6 5 . 

Pauly  1. c.
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To rozróżnienie m iejscowości co do panującej zimnicy, tłum aczy wprost 
przeciwną, rolę przypisywaną deszczom  przez niektórych autorów wedłu<r 
miejsc obserwacji. Z przyczyny panującej suszy w Barbados, deszcze są naj“ 
niebezpieczniejsze, gdy tymczasem dla wilgotnej, bagnami podrytój w yspy Ś-tei 
Trójcy, deszcze są bardzo dogodne. ')

P o większej części w A lgierze, a także i w Rzym ie, deszcze w czasie 
lata, tak żywo upragnione przez cudziem ców, są niepom yślne. W ystarcza 
ażeby ziem ia tylko była zwilgoconą, dla wytwarzania miazmatów; każdy pra­
w ie deszcz w końcu lata, sprowadza za sobą pogorszenie chorób endem icz­
nych. Najlepiej okazuje się dla zdrowia publicznego, ażeby się deszcze wstrzy­
m ały, lub rozpocząwszy padać, żeby padały obficie i ciągle; przez to ozię­
bią ziemię rozgrzaną upałem  poprzednich m iesięcy, i sprzyjać będą rozwo­
jow i roślinności, która spożytkuje na swą korzyść siłę  produkcyjną ziemi.

__________________  (<1. c. n .)

PRZEGLĄD LITERATURY LEKARSKIEJ.

Of'TALM OLOGJA. 
Sprawozdawca D r. Józef Talko (z Tyflisu).

Gruczoł i drogi łzowe.
Bergeron. Note sur le role de la gl. lacrym ale dans la  respiration (Recueil des memoires de med. de 

chir., et dc pharm. militaires. 3-me fasc. 1870).

W artykule tym , zakommunikowanym akadem ii nauk, B . powiada, że organ łzowy 
ktorego produkta wydzielają się zawsze do nosa, znajduje się nawet u ophit/iens, chociaż 
ich gałk i oczne, k ry jąc się po za częściami ochronnem i, są zabezpieczone od ew aporacji. 

'd y  tymczasem zwierzęta, oddychające wilgotnem  powietrzem , np. wieloryby, pozbawio­
ne są gruczołów  łzowych; Przeciwnie u Zemni i spalax, organa te  są o sto razy większe 
niż ga łka  oczna, co dowodzi, iż rozwdj ich wcale nie je s t  wzajemnie zależny.

Ł zy przedstaw iają m ały slup  płynny, chociaż bardzo cienki, lecz nieprzeryw ający 
się od wydzielających je  kanałów  gruczołowych aż do dolnego otworu nosowego. P ow ie­
trze  służące do oddóchania, szybko przechodząc mimo tego otw oru, unosi z sobą w y p ły ­
wający tu  płyn łzowy nakształt Jmlueryzatoru, je s t  to więc prawdziwe parowanie (aspiraUo) 
łez, k tó re  tym sposobem pobudza sekrecyjną działalność gruczołu. Działanie to  ustaje przy 
zarośnięciu worka; chorzy, pozbawieni zwilżania łzam i błony śluzowćj, skarżą się na su ­
chość i rozdrażnienie w nosie. Łzy, nieustannie przyciągane są do nosa przez process odde- 
cham a, nie m ogą być zupełnie wysuszone przez pow ietrze, lecz zwilżając go, podtrzym ują 
nawet w płucach wilgoć potrzebną dla zam iany gazów. Podwójnćm tćm  działaniem  gruczoł 
łzowy znacznie wspomaga resp iracją , i może być uważany jak o  organ dodatkowy tćj funkcii 
życiowej. J

des Thranen-Nasen-Kanals bel Lungenkranken (Deutsche 
A rchiv 1. Klin. Median. 7 lid. 2 Heft 1S70, str. 212 217).

O pisuje 4 6-letniego męzczyznę, cierpiącego na chroniczne zapalenie płuc z mocną du­
sznością i kaszlem, u k tórego przy plica semilunaris lewego oka nad górnym  otworem  łzowym 
istn iał guz, wielkości 1 centim . w wymiarze poprzecznym , pokryty norm alną skórą. Guz per- 
jodyczm e s.ę zm niejszał (przy inspiracji), to znowu się powiększał (podczas ekspiracji) 
dochodząc m aximum przy kaszlu, a takoż przy oddćchaniu z zam kniętem i ustami; przy uci­
skaniu guza zjawiał się w nim pewien szum. Guz ten  rósł powolnie w ciągu ostatnich 3 -ch  
la t. A utor zgadza się ze zdaniem  Rau, k tóry  po raz pierwszy opisał podobny guz w A rchiv

')  Aitken, T he science and practice of m edecine, art. M alaria  t. I  p. 5 0 1 .
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f. O phtbalm ologie (1 . 2 .)  pod nazwą rozszerzenia dna Worka łzowego, że guz pocho­
dzić ma w skutek niedom ykalności klapy Hasnera, zakrywającćj wchód z nosa do kanału 
łzow ego. Prócz tego S . obserwował 50-letn iego  mężczyznę, oierpiącego także na chroni­
czne zapalenie płuo, u k tórego przy wydćchaniu z zam kniętem i ustami i nosem powietrze 
(w raz z płynem ) wychodziło z dolnych otworów łzowych obu oezów. K w estja dla czego, 
pow ietrze raz wychodzi przez kanały łzowe, w innym zaś razie form uje się guz powietrzny 
w orka, autor objaśnia stanem  ścian w orka, i jeżeli takow e nie łatwo się rozciągają, to  p o ­
wietrze wychodzi przez kanaliki łzowe powiek. N iedom ykalności tej sprzyja silny, chroni­
czny kaszel, szczególnie z zam kniętem i ustam i, przytóm  ja k  wiadomo, w jam ie nosowej 
ciśnienie pow ietrza znacznie się zwiększa, a więc i rozszerzenie przewodu noso-łzowego 
następuje. C horobie tej powinna by tćż sprzyjać g ra  na instrum entach dętych, przy którój 
expiracja odbywa się przez nos.

Dr. Narkicwicz-Jodko. Parchy w organach ochraniających oko (Gazeta Lekarska. Nr. 34, 1869).
Szanowny kolega opisuje dwie obserwacje parchów na górnój powiece i w dolnym ka­

nale lzowym. Co do ostatnićj, to  jak  powiedziałem  referując ten artykulik  w Zehenders Mo- 
natsblatter (1 8  70, F e b r .— Miirz.), au to r zapewne miał do czynienia z tak  zwanym paso- 
żylem Lepluthrix buccalis, k tóry  i przez Graefe'go był przyjmowany dawniój jak o  Favus. 
W  A rchiv f. Ophtbalm ologie B d. 15, A bth . 1 ,' znajdujem y w tym  przedm iocie (Ueber 
Leptothrix in den Thrdnenrohrchen) dwa artykuły  A . v. Graefe'go i Forster'a z W rocław ia.

dLiJCZlliea oka. ( Conjunctiva).
H. Schmidt. Plumbum aeetieum w cierpieniach łącznicy (Beri. Klin. Wochenschrift Nr. 1870).
Autor,, assystent kliniki oftalm. w C haritć, wychwala terapeutyczne znaczenie tego 

środka w różnych cierpieniach łącznicy óka, używanego miejscowo i nawet daje mu pierw szeń­
stwo przed okrzyczanem  działaniem  lapisu. Chociaż niektórzy, ja k  Mooren, Stellivag, i inni, 
zarzucają, źe przy użyciu go, powstają nieprzezroczyste plam y na rogówce, leoz one m ają 
zależeć nie od octanu ołowiu, ale od sposobu użycia takowego: tak  np. jeś li posypać 
proszkiem  (Delaconde) łącznicę wywróconćj powieki, lub też dość długo używać maści, z a ­
wierającej acet. p lum bi, albo aq. sa turni, to nic dziwnego, że we wrzodach rogów ki u for­
muje się m etaliczny osad. N igdy zaś nic podobnego nie zdarza się jeś li tylko używać tego 
środka sposobem  Schmidt’a. Jpżeli łącznicę sm arować rozczynem (acet. plumbi 0 ,5  na  30, 
aq. do 2 9 d istill.), następnie natychm iast, lub po 2 0 sekundach zmywać go wodą dystyllowaną 
(stosownie do tego czy słabsze lub silniejsze potrzebne je s t  działanie), i w ciągu */2— 1 go­
dziny zastosować zimne okłady do oka. T akim  tylko sposobem m ożna używać plum. 
acetioum , lecz nie plum bum  hydrico-aceticum . W  razie gdyby pozostał nieznaczny osad 
we wrzodzie rogówki, to  takowy łatwo wydalić ig lą  kataraktow ą. R adzi go używać przy 
d iphteritis conjunctivae, jeśli po nim następuje silne ropnicow e obrzm ienie i ropienie 
łącznicy; sm arowanie ( Touchirung) można tu  używać 2 razy dziennie; przy B lennorrhoea 
acuta, nakoniec przy ziarnicy łącznicy (trachoma) ,  a także przy epidem icznych jój katarach . 
W inienem  dodać, iż wedle S .  plum b, aceticum prawie specyficznie działa  przeciw niezna­
cznym ziarninom  i rozdrażnieniom  łącznicy oka, k tó re  długie użycie atropiny, wywoływać 
zwykło, co spostrzegł ju ż  Graefe przy leczeniu po wydaleniu zaćmy przez przecięcie lin ij­
kowe ( tx tr .  linearis). Przeciw nie w zwyczajnych katarach  łącznioy, potrzeba oddać p ie r­
wszeństwo słabym  rozczynom sulf. zinci, tannini, tinc . opii i t. p.

Hairion. Des granulations palpebrales (Annales d’Oculistiques T. L. X III. L. 1 i 2, str.
5—39).

A u to r dość krótko opisuje anatom ję patalogiczną, sym ptom atologię i leczenie z ia r­
nistości oka, k tó rą  on dzieli na granulations papillaires i g r. vesiculeuses (trachoma). 
O sta tn ia  form a zbliżona do produktów  ophth . m ilitaris. P raca  ta w ygląda więcej na 
kom pilacją, nie ma w niój żadnych własnych badań i obserwacji. Co się zaś tyczy diffe- 
rencjonalnćj djagnostyki między obydwoma formami choroby, to ta  przeprowadzona dość tre ­
ściwie i sum iennie. Obie formy są zaraźliwe. G r. papillaires są produktam i hyperplasii bro-
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dawek (papillae) łącznicy oka, a g r. vesiculeuses—ja k , i produkta  ophth. m ilitaris, mają 
oharakter nowotworów.

Dr. Wolfring. Przyczynek do patologii zwyrodnienia ziarnistego łącznicy (trachoma).
Sum ienna ta  praca szanownego kolegi, oparta  li tylko na własnych m ikroskopijnych 

poszukiwaniach, ogłoszona była drukiem  w Gazecie lekarskiej (N r. 4 6 , 5 0 , 50 , 5 2 , 1 8 6 8 ), 
następnie w Archiwum  Graefe'go. Czytelnikom  polskim  zapewne doskonale znana, gdyż 
wspomniana w Oftalm ologii prof. Szokalskiego. D odać tu tylko chcemy, iż re fe ra t tej p ra ­
cy drukow any przez nas w Zeliender's Monatsbliitter / •  Augenheilkunde (M arz-A pril 1 8 6 9 ) 
został przedrukow any w Giornale d ' Ophtalmologia Ilaliano Aprilo, M aggio e G iugno 1 8 6 9 ) . 
Będąc w W arszawie roku zeszłego przekonaliśm y się osobiście na doskonałych p repera taeh  
D -ra  W olfringa, iż ziarnicę (trachoma) potrzeba uważać za p ro d u k t nasiąku (Mfiltratio) 
łącznicy, ciałkam i limfatyeznemi.

Praw ie do takich samych rezultatów  doszedł i Blumberg. W  a rt. swym prócz p a to ­
logii ziarnicy, rozwodzi się nad przyczynami i terap ją  je j .  P a trz  jeg o  U eber das T rachom  
vom cellular patholog. Standpunkte (A . f. O. X V . 1. 18 69).

Rogówka. (Cornea).

Kisielów. K  woprosu o pronikanii żidkostiej czrez rogowuju obołoczku żiwaho hłaza.
Petersburg  1869).

Inauguralna  ta  praca, drukowana w dzienniku ,,M edicinskij Wiestnik" (N r. 21 , 22 
i 2 3 ), wywołana była poprzedniem i pracam i w tej kwestji, ogłoszonemi w języku  rossyj- 
skim . Tichomirow w swojój rozpraw ie ( l  86 7) przyszedł do tego wniosku, że rogówka wcale me 

przepuszcza płynów  z zewnątrz do oka, ja k  tego dowiedli Graefe, Wecker i inni, w kraplając 
roztw ór atropiny. Powszechnie wiadomy fak t, że ciecz wodnista wzięta z oka, do k tórego 
wkraplano a tropinę, je s t  w stanie rozszerzyć źrenicę w oku drugiego człowieka lub zwie­
rzęcia. Ani zapom ocą przesiąkania zafarbowanych płynów przez rogówkę, ani też analizą 
chem iczną zawartości oka, ani próbą cieczy wodnistej branćj z oka nie przez rogówkę 
(gdzie łatwo dom ięszać się do niej może atropina z w orka łącznicy), lecz przez górną ścia­
nę oczodołu, tw ardów kę i ciałko szkliste, nie udało się Tichomirowowi wykryć w oku naj­
m niejszych śladów miejscowo użytych środków (atrop iny , jo d k u  potażu i t. p.). Przeciw  
temu tw ierdzeniu zrobił zarzuty Wysocki (M osk. Medicin. Gazeta, 18 6 9 . N r . 2 0 . 21), 
k tó ry  przyszedł do zupełnie przeciwnych rezultatów; doświadczenia ro b ił tak : przez w ło- 
skow atą ru rk ę  na środek rogówki wpuszczał kroplę roztw oru atropiny, zafarbowanego k a r­
minem, krop la  ta  nie rozpływ ała się, czego dowodziła b iała  b ibu łka , otaczająca rogówkę: 
źrenica po 5 ” zaczęła się rozszerzać i w cieczy wodnistej znajdowano atropinę. T akież sa­
me rezulta ta  otrzym ał i Kisielów , k tóry  przy doświadczeniach, zam iast bibułki używał k rąż ­
ków z gąbki, w miejsce zaś roztw oru a trop iny ,— jćj proszku: przechodzi ona do cieczy wo­
dnistej oka, czego dowodzi rozszerzanie źrenicy drugiego zwierzęcia (gdy wydobytą 
z przedkowój kom órkioka ciecz wodnistą przez tw ardów kę szprycką I ’ravaz'a w kraplam y mu); 
przechodzi takoż do oka i kali hydrojodicum , wpuszczany do w orka spojówki, co potw ierdza 
doskonały odczynnik chloret. palladii (nieużyty przez lichomirowa). Ciekawy fakt zauw a­
żył Kisielów u  królików: nieczysta sproszkowana atropina (in substantia), łatw o przy doświad­
czeniach wywołuje zapalenie i owrzodzenie rogówki.

Snellen. Die Richtung der astigmatischen Auges (Archiv f. Ophthalmologie 1869. X V . 2).

W  artykule tym  au to r nie podaje nic nowego coby nie było znanem ze znakom itej 
pracy Donders'a: , , 0  anom aljach refrakcji i akom m odacji,” gdyż tu  widzimy powtórzenie 
broszury  Snellen'a, pisanej w języku hollenderskim . Do artykułu  przyłączone tablice wy- 
m iarów 47 2 astygm atycznych oczu, badanych w klinice U trech tsk iej. A u to r tw ierdzi, 
iż najbardzićj wypukłym  je s t  prostopadły południk rogówki, co wszakże nic je s t  zupełnie 
ściśle matematycznem; również zdanie jeg o  o zależności astygm atyzm u od ciśnienia górnej 
powieki (zewnętrznych m ięśniów) na rogówkę potrzebuje potwierdzenia: trudno przypuścić, 
aby zewnętrzne uciskanie oka, k tó re  zwykle rozpościera się jednostajnie na wszystkie jeg o

i
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części, zm ieniało wypukłość rogówki w jednym  tylko po łudniku . N adto astygm atyzm  
oka, zależy także i od soczewki. Półgwiazda proponowana przez Snellen’a do badania asty- 
gm atyków, w praktycznym  względzie niżej stoi od ta b lic Becker'a i Pray.

Meyer. Przezroczysty garbiee rogówki (Bulletin de la Societe de Chirurgie de Paris pen­
dant 1868 p. 41—43).

N a jednym  z posiedzeń Tow . chirurgicznego w Paryżu, Meyer przedstaw ił chorego, 
k tórem u pomyślnie wykonał operacją przezroczystego garbca rogówki. C horoba rozpoczęła 
się przed 7 la ty  i Follin, rozpoznawszy keratocoms, radził odpoczynek oczu i użycie ste- 
reopeicznych okularów, operację zaś odrzucił, jak o  środek niebezpieczny. W  18 6 6 r .  Graefe 
opisał nową m etodę operacyjną zależącą na spłaszczeniu rogówki, ja k  to ma miejsce przy 
je j wrzodach i podał jed en  pomyślny wypadek takiego leczenia. Chory M eyera  tak  miał 
upośledzony wzrok, iż cboróm okiem nie m ógł rozpoznawać ludzi, k tórych się dotykał r ę ­
kami. P rzed  3-m a miesiącami wykonano operację: za pomocą łyżeczkowój igły zdjęto ka ­
wałeczek, (szerokości 3 m m.), powierzchni rogów ki, tuż poniżej w ierzchołka garbca, nie 
wchodząc do przednićj kom órki; następnie miejsce to po 2-oh dniach lekko kauteryzow ano 
lapid. m itigato, co powtarzano co 2 —3 dni. Niewidząc żadnych zapalnych objawów M . 
po 10-ciu dniach znowu zdjął z powierzchni rogów ki takiż sam kaw ałek, nie dotykając 
błony Descemet'a. U form owała się nieznaczna infiltracja ropna, podtrzym ywana ciepłem i 
kom pressam i i lekkiemi kauteryzacjam i. Bojąc się przedziurawienia rogów ki przez wrzód, 
M . wykonał paracenthesis corneae, pow tarzaną przez dni 10 . U form ow ana blizna (cicatrix) 
w rogówce przyczyniła się do szybkiego spłaszczenia jćj w przeciągu 2-ch tygodni. N a  d o ­
łączonych 3-ch rycinach widać najprzód profil znacznego stożkowatego uwydatnieuia się 
rogówki, następnie stan je j po operacji,— wypukłość sta ła  się prawidłową; na 3-iój rycinie 
przedstawiona blizna rogówki pooperacji, niżej dolnego brzegu źrenicy, niewielka (3 '/ 2 mm.) 
i okrągła. Dziś chory z łatwością czyta N r. 9 J. na zwykłój odległości, i rozpoznaje nawet 
N r. 1 J . Podczas kuracji chory 2 miesiące nosił uciskającą opaskę.

Horner. Zur Bchandlung, des keratoconus (Znhencler's Monatsbl&tter 1869 p. 139— 145).
Z w ierzchołka garbca ścina nożykiem linjowym p ła t blizko ]/ 2 kwadratowego na 

d rug i dzień kauteryzuje rankę; pierw szy przypadek zakończył się pomyślnie, w drugim  roz­
winęło się k eratitis  suppur: c. hypopio.

DROBNIEJSZE WIADOMOŚCI.

Przyczynek do działania wodanu ckloralu.

Dr. Bouchut z Paryża, poświęcił w końcu roku  zeszłego (1 8  6 9) w Gazette des Hopi- 
taux dosyć obszerny artykuł wodanowi chloralu, który zyskuje sobie, jak o  środek znieczu­
lający, prawo obywatelstwa w medycynie, i zdaje się zastępować chloroform  w niektórych 
drobniejszych operacjach, k tó re  jakkolw iek dotąd  prawie zawsze bez chloroform owania się 
odbywały, w każdym  razie wiele bólu chorem u sprawiały. A u to r przeprowadziwszy z tym 
środkiem  właściwe kliniczne doświadczenia, proponuje używanie go w wieln bardzo choro­
bach np. colica renalis, przy wyciąganiu zębów, tańcu  Ś-go W itta , tężcu, porodach, ope­
racjach położniczych, drgaw kach u rodzących, rozszerzonćj oparzeliznie, rheum atyzm ach, 
artry tyzm ach i t. p ., w końcu wszystkie swych doświadczeń rezu lta ta , sprow adza do 24-oh 
wniosków, k tó re  jak o  dokładnie charakteryzujące całkow itą jeg o  p racę , tu  podajemy:

1. W odan chloralu je s t skutecznein sedatioum dla nerwów ruchu i czucia.
2 . P rep a ra t powinien być koniecznie czy s ty m i krystalicznym . Gdy tak im  nie je s t, 

parę chloroform ową wydaje i płyn za dodaniem  potażu nie zabarwia się, w tedy nie działa 
a  nawet szkodliwym być może.

3. N ie  powinien być dawanym w dawce przewyższająećj 5 — 6 gram . (drachm a do 
póltorćj). U dzieci 1 —  2 gram am i rozpoczynać należy .
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4. P re p a ra t powinien być świeżo przygotow anym , albowiem i łatw o rozk łada się 
i na sile traci.

5 . Może być podawanym  przez usta i odbytnicę. D roga pierw sza zasługuje na p ie r ­
wszeństwo.

6. N ie  powinien być przepisywany osobom, cierpienia mózgowe i sercowe m ającym .
7. Działalność jeg o  usypiająca i znieczulająca, polega na wytwarzaniu chloroform u 

we krwi, w skutek jej alkaliczności.
8 . N iebezpiecznie je s t  wstrzykiwać go podskórnie.
9 . N apięcie tętnicze zwiększa się pod wpływem  tego środka, z jednocześnóin po ­

większeniem szybkości tę tna . P o  przebudzeniu, napięcie to ustaje , co sfygmografem stw ier­
dzić można. (Doświadczenia robione w P etersburgu , na  osobie zdrowój, (D -rze  M ierze­

jew skim ) wydały przeciwne rezultata: tętno wolniało do 1 0 , fala jego  się zmniejszała, co po­
wodowało zniżenie ciśnienia. (W łasne me doświadczenia na psach, dowiodły zniżenia oiśnie- 
nia i zwolnienia tętna).

10 . M ocz, podczas snu chloralem  wywołanego, je s t  obojętny i gotowany wtedy 
z płynem Fehling'a (siarczanem  miedzi), soli miedziowych nie redukuje . N azajutrz zaś, gdy 
chloral przez nerk i przeszedłszy już  w moczu się znajduje, takow y je s t  gęstszy i redukuje 
sole miedziowe do tego stopnia, ja k  przy chorobie cukromoczem zwanćj, której jed n a k o ­
woż nie sprowadza.

11. Rzadko wywołuje wymioty, a nigdy rozwolnienia.
1 2. T em peratura  ciała pod jeg o  działaniem  nieco się zmnićjsza.
13 . Zmniejsza się transpiracja skóry, k tó ra  staje się więcej suchą, aniżeli norm alnie.
14. M a tę korzyść, że przy znieczulaniu ścisłe dozować się daje, czego przy chlo­

roform ie, z powodu jego  lotności, dokonać nie możemy.
15 . D ziałanie jeg o  je s t  zupełnie toż samo co i chloroform u, tylko że dłuższego do 

wywołania snu potrzebuje czasu, za to tćż i ten  ostatni je s t  dłuższym.
16. U niektórych nim traktow anych osób, powstało mięśniowe i psychiczne roz­

drażnienie, do upojenia alkoholicznego podobne, upojenie to jed n ak  nie je s t  tak  przykrem  
ja k  alkoholowe.

17. P raw ie  zawsze sen charakteryzuje się wysokióm znieczuleniem , bardzo rzadko
towarzyszy m u nadczułość.

18 . Znieczulenie stoi w stosunku prostym  do użytej dozy; 1 , 2 — 5 gram ., stosow nie 
do wieku, są dostatecznem i do wywołania go. Doza ta  wystarcza do zbezczulenia przy za­
stosowaniu pastae vienensis i wyjmowaniu zębów.

19 . W  przeciw ieństwie do opium, k tó re  często wymioty wywołuje, apety t odbiera, 
rozgrzewa, stolce wstrzymuje, transp irację  skóry powiększa, powoli usypiając, sen p rzy tę­
piony sprow adza z pozostawieniem po przebudzeniu dłuższój śpiączki— chloral pobudza 
owszem apety t, skórę suszy i ją  niejako oziębia, sprow adza szybki i długotrw ający sen, nie 
zostaw iając po obudzeniu śpiączki i przez k ilka  dni branym  być może.

2 0 . W  wielkiej dozie brany, wywołuje uczucie zim na, podczas gdy opium  uczucie 
gorąca i potu sprowadza.

2 1 . M ożna dozę od 2— 5 grm ., dwa do trzech  razy dziennie pow tarzać, wywołując 
sen od dwóch do trzech razy dłuższy z raałem i przerwam i, bez żadnej szkody dla o rganiz­
mu chorego.

22 . Jak o  środek terapeutyczny je s t  środkiem  łagodzącym  artrytyzm y, reum atyzm y, 
bóle nerkowe, bóle zębów, oparzelizny itp . Jednem  słowem, je s t  pierwszym  środkiem  znie­
czulającym , k tó ry  do żołądka wprowadzanym zostaje.

23 . W  przypadkach, w których chloroform  je s t  wskazanym, m ożna chloral zastoso­
wać w celu łagodzenia bólów porodowych, um ożebnienia dokonania operacji akuszeryjnych, 
w celu zniesienia drgaw ek u rodzących i t. p.

24 . N a k o n iec je s t najczystszym i najlepiej działającym  środkiem  przeciw  pląsawicy, 
jeżeli idzie nam  o uśm ierzenie ataku, który  d la chorego może się stać bardzo n iebezpiecz­
nym- Ludw ik Cymerman.
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KRONIKA TTOODNIOWA.

Instytut leczn iciy  prywatny dla chorych syfilitycznyeh ! dotkniętych cierpieniam i 
skóry, przed rokiem  pod firmą D -rów  Podoieskiego i Kadlera w W arszawie otw arty , w dniu 
10 b . m. przeniesionym  został do innego dom u, gdzie pod wyłącznym kierownictwem  

D -ra  Kadlera  dalej utrzym yw anym  będzie. Zm iana ta  nastąpiła  w skutek rozszerzenia dzia­
łalności tego zakładu, który  dotąd  tylko dla chorych męzczyn był przeznaczonym; w no­
wym zaś lokalu, urządzono pom ieszczenia i dla kobiet, dotkniętych chorobą syfllityczną 
i chorobam i skóry, niewyłączając zaraźliwych.

Nowy ten  objaw zabiegliwości obecnego właściciela tego In sty tu tu , tórn w ięcej za­
sługuje na uznanie i poparcie, że w kłada na niego wiele nowych obowiązków i przyczynia 
niem ało k łopotu  w hermetycznóm, że tak  powiemy, oddzieleniu obojej p łci tak  chorych ja k  
i służby, mieszozących się pod jednym  dachem . T rudności pod tym  względem  zdają się 
zwiększać i z tego powodu, że D r. K .  nie m ieszka w Zakładzie. N ie znamy ustawy nowo- 
urządzonego oddziału dla chorych k ob iet i dla tego nastręcza nam  się niejedna kwestja, tak  
dobrze właściciela zakładu ja k  i ogół obchodząca, —  między innemi radzibyśm y wiedzićć, 
co postanowiono na taki np. przypadek: kobieta podejrzanego prow adzenia się, lub tak  
zwana „tolerow ana” przybywa do zakładu, aby się wyleczyć z choroby syfilitycznej, k tó rą  
je s t  dotknięta i po upływie pewnego czasu pobytu  jój w Zakładzie, zbraknie jój funduszów 
lub  nie zechce wnosić należnój opłaty  na dalszą kurację. Czy w takim  razie zostanie wy­
daloną z zakładu mimo, żejest, niedoleczoną, aby dalej roznosić zarazę? czy też odsyłać j ą  
będą do publicznego szpitala Ś-go Łazarza? czy wreszcie ma pozostawać w zakładzie „n a  
otw arty k redy t” aż do zupełnego wyleczenia się?

Zanim  otrzym am y odpowiedź na  postawione tu  zapytan ia , z przyjem nością witamy 
ten  nowy objaw „całkow itój miłości dla nauki i dążenia do je j rozwoju”, ja k  słusznie w yra­
ził D r. Małek ("przed rokiem  przy otwarciu tego Zakładu), jak o  isto tną i jedyną przyczynę 
szlachetnego celu i wytrwałości lekarzy, właścicieli Zakładów  pryw atnych w naszćm mieście, 
Spodziewamy się, że D r. Kadler, ro k  trzeci istnienia swego Insty tu tu  zaznaczy otwarciem 
oddziału dla syfilitycznyeh dzieci, jak o  ostateczne dopełnienie całkowitego zadania tego ro­
dzaju Zakładu.

-J- ś. p. B iałej Kobrzyński, L ekarz  ordyn. szpitala  Ś-go Ł azarza w K rakow ie, zm arł 
d. 6 b. m. w 60 roku  życia swego.

—  Korrespondencja Redakcji. W -m u X . Y. A rtykułu p .t. Krynica w r. 18 70, d ru ­
kować nie możemy; rękopism  i złr. 1, pozostają w R edakcji do dalszego rozporządzenia.

—  Ustawę Uniwersytetu W arszawskiego z przepisam i egzaminacyjnem i na stopnie: 
lekarza, doktora medycyny, d -ra  m ed. i chir., lekarza powiatu, członka urzędu lekarsk ie­
go, operato ra  i akuszera tegoż urzędu, inspektora urzędu lekarskiego i dentysty, m ożna na­
być w R edakcji K lin ik i za 30 kop. sr.

U W A G A .
Upraszamy Szanownych Prenumeratorów i Współpracowników na­

szego pisma, aby wszelkie listy i artykuły adresować raczyli do księgarni 
W-go M. ORGELBRANDA w Warszawie. Ulica Krakowskie-Przedmieście 
Nr. I-szy. ,

R e d ak to r i W ydaw ca Z. Dobieszewgici.

flosBOjeno IfcJisypoK).—w D rnk . J .  Jaw orskiego, Ul. K rak-P rzedm . N. 415.—C ena pojedynczego a rk . k. 15 (z ip . 1.)


